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Szczęśliwy przypadek zachował dla literatury francuskiej 
kilka fars z wieku XV, a z wieku XVI docho·wało się do na_ 
szych czasów około setki. Krytyka uważa je na ogół za 
mierne, a nawet bezwartościowe z punktu widzenia sztu1<i, 
z wyjątkiem kilku. 
Najcenniejszy wyjątek stanowi farsa o mistrzu Piotrze Pa­
telinif'. Znany historyk literatury francuskiej G. Lanson 
tak o tej farsie pisze: 
„ ... Teatr komediowy (francuski) XV i XVI wieku nie 
przedstawiafby większej wa_rtości gdyby nie było Patetina. 
Ale Patetin - mimo tytuł - jest komedią . W nim jest 
w wymiarach , jakich farsa nie znała, i rozwój charakteru, 
i operowanie sytuacjami. Z treści tak prostej: kupiec -
oszust oszukany przez adwokata - oszusta, którego z kolei 
oszukuje chytry chłop, korzystający z pomocy adwokata, 

159 



by kupca oszukać. Z tego tak szczupłego tematu trysk;:i 
tyle wesołości, tyle finezji, tyle precyzji w wyrażeniu cha­
rakterów, tak delikatna i potężna intuicja w wyczuciu 
<idpowiednika dramatycznego i psychicznego uczuć, życie 
tak intensywne, styl . tak jędrny, świeży i cięty, z jednej 
strony olśniewająca fantazja, a z drugiej tak przejmująca 
prawda, tak rozkoszna często mieszanina fantazji na ze­
wnątrz, a prawdy na wewnątrz, że Farsa o mistrzu Patelinie 
jest naprawdę arcydziełem naszego starofrancuskiego tealr.t 
i jednym z arcydzieł starodawnej literatury ... " 
Tak samo jak wartością artystyczną, wyróżnia się Patelin 
z pomiędzy innych fars średniowiecza pewną „ wykwint­
nością", w tym znaczeniu, że jest w nim bez porównania 
mniej rubaszności i trywialności niż w innych tego rodza.1u 
utworach scenicznych. 
Pod względem teatralnym Patelin jest do dziś dnia feno­
menem. Doprawdy bardzo rzadko, nawet w literaturze 
światowej, spotyka się utwór, który by przy tak nikłej 
treści miał takie tempo akcji, taką żywość i scenicznocić 
dialogów, tak wspaniale rozwinięte intrygi. Ale rzeczą 
najcharakterystyczniejszą jest to, że Patelin, poza finałem 
w którym pasterz na żądanie adwokata, by dał mu pie­
niądze, odpowiada „bee" - nie zawiera żadnych innych 
momentów niespodzianki czy zaskakiwania widza. Co wię­
cej nawet; z góry wiadomo, co będzie, bo autor ustami 
f-Wych bohaterów stale lapowiada dalszy ciąg akcji, a mi­
mo to ani na chwilę nie słabnie zainteresowanie widowni 
tym, co się na scenie d7.ieje. 
Do jakiego stopnia mistrzowstwo kompozycji sceniczm:J 
Jest tu posunięte, o tym najlepiej świadczy końcowa wy­
miana zda11 między Patelinem a sukiennikiem po scenie 
sądu.Przeciętny autor na pewno poprzestałby w tym mo­
mencie na wymyślaniach, które posypałyby się z całą 
sredniowieczną barwnością i dosadnością z ust kupca na 
glowę adwokata - oszusta, bo przecież już nawet dla posz­
kodowanego jest jak słońce jasne to że padł on ofiarą oszu­
stwa . Nic już więcej nie może być w tej sprawie powiedzia­
ne. A tymczasem Patelin na słowo kupca: „Ha - to mi zło ­
dziej ", z najniewinmejszą w świecie miną, najbezczelniej 
sugeruje niemal sukiennikowi , iż pewnie się .biedak po­
mylił, biorąc go za kogo innego. Ten chwyt pozwala auto­
rowi na włożenie w usta sukiennika arcyzabawnego ośwjad-
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tzenia,że pójdzie on do domu Pateilna i zobaczy, czy ten!e 
nie leży tam chory, a jeśli tak, to mu uwierzy. P atelin 
przytakuje mu ironiczną pointą: „ Dalibóg - najlepszy 
sposób, by stwierdzić tożsamość osób". Ileż inwencji, ileż 
pomysłowego komizmu w tym przejściowym, łącznikowym 
i dla akcji nieważnym epizodzie! 
Patelin zawiera kilka monologów, np. monologi sukien­
nika tak organicznie związanych z akcją, tak zwartych, 
że mowy nie ma o skreśleniu z nich bodaj słowa. Są on ó! 
nie wyrazem pewnej bezradności autora, ale wprost prze­
ciwnie: jeszcze jednym mistrzowskim chwytem scenicznym, 
tkwią całkiem naturalnie w sztuce, którą gra się dosłownie 
do pub11czności, niejako rozmawiając ze sceny z widownią 
o tym, co dzieje się na scenie. 
Uznanie dla Patelina, ocenianie tej farsy jako arcydzieła 
nie datuje się bynajmniej od czasów najnowszych. Ceniono 
ją wysoko już kilka wieków temu. Był Patelin ulubioną 
książką Rabelais'go; podobnie zachwycał się nim i Molier . 
Nawet okres Oświecenia, ów tak krytycznie do średnio­
wiecza nastawiony wiek XVIII , wyrażał się o tej farsi e 
bardzo pochlebnie. Obok poezji Villona i CharlESa d'Or­
leans Patelin jest jedynym dziełem XV wieku tak popular-­
nym, że przysłowiami stały się niektóre z zawartych w nim 
µowiedze11, jak np. „revenons a nos moutons" („wróćmy 
do naszych baranów") i „J'aire manger l'oie („dać gęś 
sk9sztować"). 
Autor farsy o mistrzu Patelinie jest nieznany. Pozostał Jo 
dziś dnia wielkim bezimiennym. 
Pierwszą wzmiankę historyczną o Patelinie spotykamy 
w 1470 roku, a pierwszym wydaniem jest tekst tej farsy 
drukowany w Lyon w „oficynie" Guillaume Le Roy. W cią­
gu wieków XV i XVI wydawano ten tekst na nowo i prze­
drukowywano około dwudziestu razy. W wieku XVII uka­
zały się dwa przedruki i również dwa w wieku XVII I. 
Czasy najnowsze dały szereg wydań o różnej wartości opra­
cowania i krytycznego ujęcia. Poza tym już od wieku XV 
zaczynają się ukazywać bardzo liczne przeróbki i naśla­
downictwa. Rzecz ciekawa, że nawet w polskich gadkach 
ludowych w Krakowskiem spotkałem się z fabułą Pate­
lina. 
W oryginale farsy o mistrzu Pate1inie mamy następują<: :! 
dialekty i języki; bretoński i zbretonizowaną francuszczyz­
nę , flamandzki, limuzyjski, lotaryński, pikardyjski, nor-
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tnandzki, a wreszcie łacinę i tzw. grimoire (żargon ma­
giczny) Tymi językami 1 dialektami przemawia i krzyczy 
Patelin w scenie udanego obłąkania, aby nastraszyć kupc .1 . 
Są w tych jego wielojęzycznych gadaniach partie o pewnym 
zdaniowym sensie, a są także zlepki powiedzeń i wyrazów. 
Niemniej jednak nie mówi on żadnym volaiptickiem*), żadną 
makaroniczną mieszaniną obcych wyrazów z językiem fran­
cuskim, ale konkretnymi narzeczami i językami. Dlatego 
w:. przekładzie polskim - zdaniem moim - nie można 
f>tosować chwytów w . tym rodzaju, jakim jest np . taka 
„ wtoS/zczyzma" komiczna: „In cabaretto pito szampetto, 
iecz bez monetto .. . itd." Należy - tak uważam - kon­
kretny j~zyk zastąpić innym, również konkretnym. O po­
zostawieniu bowiem owych autentycznych flamandzkich, 
bretońskich, normandzkich i innych partii nie może by~ 
mowy, bo jeś li zwłaszcza rzecz ma być grana u nas na 
scenie. to wymowa i minimalne choćby zrozumienie tych 
j~zyków musi być dla aktora i widza dostępne, żeby żar­
gony mogły wywoływać jaki taki bodaj efekt komiczny. 
Problem tych żargonów, obok innych jeszcze czynników. 
':adecydo-.val, iż tłumaclt:niu mojemu muszę dać tytu!: 
„spolszczenie". Nie uży .1:am słowa „ wolny przekład" , gdy~· 

· to byl.1by określenie poniekąd n3wet krzywdz:ice form.; 
mego podejścia do sprawy przyswojenia Patelina litera -· 
lurze polskiej. Roszczę sobie pewne prete!'sje do tytuh1 
„ wierny przekład", ponieważ za taki uważam tłumaczeni e. 
w którym oryginał dliela Sltuki znalazł swój odpowiednik 
artystyczny w językL1 na jaki został przełożony. Zgod,1:e 
z tym starałem się arcydzieło średniowiecza francuskiego 
wyrazić. możliwie jak najlepiej w stylu i duchu polskieg,) 
średniowiecza. Poniewa.l dokonywalem przekladu bezpo.;­
rednio dla teatru artystów „Cricot" i równocześnie artyr:.rn 
malarz projektował kostiumy wedlug miniatur słynnego 
krakowskiego kodeksu Behema, przeto niemal dotykalnir. 
czułem Patelina w polskich formach średniowiecznych. 
Spolszczenie nie groziło w tym wypadku zbyt wielkim ry­
zykiem, bo w krajach o kulturze łacińskiej mamy do C?,Y­
nienia z bardzo podobną moralnością, obyczajowością i p1„1-
wie jednakowymi, zwłaszcza w miastach, formami życiR 
społecznego. Najlepiej świadczy o tym fakt, że w statutach 

•) volaplick - sztuczny język międzynarodowy wyparty przez E~­
perantp - przyp_. „ red. 
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wlśl!ckich znalazłem ustępy, według których można sądzie 
postępki i występki mistrza Patelina, oraz napotkałem tam 
całe polskie słownictwo sądowe, jakby zamówione do mego 
przekładu. 
Stylizując język przekładu na średniowieczny poszuki wa­
łem przede wszystkim tych słów i wyraże11 dziś używanych. 
które mogą pochlubić się metryką staropolską . Zbierałem 
„szlachtę rodową" współczesnego nam słownictwa. "Dopie:-0 
potem wprowadzałem, nieliczne zresztą, umarłe słowa, sta­
rając się ożywić je, wskrzesić włączeniem w zespół słów 
obecnie używanych. Całą siłą musiałem przy tym opierać 
się inwazji owych przepięknych zmarłych, aby tekst uczy­
nić zrozumiałym bez trudu dla dzisiejszego człowieka i aby 
uniknąć zarzutu pretensjonalnej stylizacji. 
Pasterz mówi nieco archaizowaną gwarą Podhala, bo w ory­
ginale przemawia gwarą chłopską z okolic Paryża. Gwar.;­
podhalańską wybrałem dlatego, że ma ona uznany ogólnie 
urok, a poza tym, chociaż nie oznaczam miejsca spolszczo­
nej akcji Patelina, cóż jednak mogłem mieć na myśli, jeśli 
nie Kraków? 
Nazwiska Patelin celowo nie spolszczyłem. Słowo to wy­
wodzi L. E. Chevaldin od „patois" i nadaje mu znaczenie 
człowieka o języku chytrym i podstępnym . Staropolskim 
odpowiednikiem byłoby słowo „Szybała" lub „Szybalec" 
ale podczas gdy tytuł „Krotochwila o mistrzu Szybale' 
nic by nikomu nie mówił, słowo „Patelin" w tytule m:-i 
ustaloną już wartość . 
Nie spo~szczyłem również imienia Wilhelmina. gdyż miesz­
czaństwo średniowiecznych miast polskich to w większośc i 
Niemcy. 
W ogólności starałem się spolszczenie Patelina utrzymać 
z jednej strony jak najbliżej starofrancuskiego tekstu, 
a z drugiej możliwie blisko stylu i ducha średniowiecza 
odmalowanego staropolskim słowem . Przyznaję, że te 
obie tendencje nie zawsze mogły biec po równoległych . 
Na zako11czenie sprawa Patelina jako dokument średnio ­
wiecznej obyczajowości i moralności.Słowami tego ut woru 
mówi do nas o sobie człowiek średniowiecza, a ręce jego 
przy tych mimowolnych wyznaniach bynajmniej nie są zło­
żone w nabo~ny i strzelisty łuk gotyku, lecz z zabawnym 
cynizmem poszukują sensu życia w kieszeni bliźniego, uży­
wa zaś przy tym ustawicznie i beztrosko imienia boskiego 
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l swiętych tyle nadaremnie, ile z posmakiem bluźnierstwa 
d:a dzis iejszego ucha. Pomyślmy: w całej tej farsie nie ma 
ani jednej postaci uczciwego człowieka, a morał tego utwo-
1 u dałby się streścić w powiedzeniu: „Złodziej na złodzi~­
ju jedzie i złodziejem pogania". Cóż więc dziwnego, że 
E. Renan w swoich Essais de moraLe et de critique pi sał : 
.. . wrażenie, jakie pozostawia PateLin jest dla nas jednym 
z najsmutniejszych wrażeń i po prostu nie można powstrzy­
mać się od głębokiej litości nad czasami, które niczym nie 
równoważąc upodlenia natury ludzkiPj. wywołują tylko 
niesmak". Osąd to może zbyt sur.owy, lecz mniej on nas razi, 
niż razić może wielbiciela duchowej s trze li sto ści gotyku -
moralność mistrza Piotra. 
A'.e niemoralność czy moralność tej farsy, ta zupełna be7. ­
troska o problemy i nakazy etyczne, nie jest ani przypad­
kiem, ani ni e wynika ze scenicznej kompozycji tego utwo­
ru . Ma ona swoje źródło przede wszystkim w pochwale 
sprytu prostego człowieka , który przeciwstawia s i ę sile 
i bezprawiu panów feudalnych , bogatego mieszczai1stwa. 
przeróżnych burmistrzów i rajców jako jedyna forma obro­
ny maluczkich i uciskanych. W literaturze fr ancuski ej mo­
tyw sprytu ma swoją tradycj ę już od Fabliaux i Homan de 
la Rose. Tak samo jest i w ówczesnych utworach literac­
kich pochod l enia ludowego i w innych literaturac h na ­
rodowych . U nas bardzo charakterystyczne są pod tym 
względem baśn ie i ba jki ludowe, gdzie często chłop u wa­
żany za głupiego przysłowiowy „głupi Jaś " , okazuje tyle 

. sprytu w zwalczaniu przeszkód dla os i ągni ęc i a zamierzo­
nego celu, że często (oczywi śc i e w bajce) zdobywa rę k t; 
księ żn i c zki czy królewny. 
Drugie źródło tych amoralnych czy niemoraln ych „wy­
d źwięków" farsy o Mistrzu Patelini e tkwi głęboko w oby­
czajowośc i gotyku. W epoce tej strzeli stym polotom ducha. 
franciszkań skim nastrojom jednostek towarzyszy rozwią ­
złość moralna . Kanony śred n iowiecznej mora~nośc i , usa.1-
kcjonowane zaziemską nagrod ą i karą, kontras towały jas ­
krawo w życiu codziennym z obyczajami, postępowaniem , 
bezwzgl ędym stosunkiem do poddanego czy pańszc zyźn i a ­
ka , chciwością i okrucień stwem , cyni zmem i roz pustą kh:s 
rząd zących, feudałów duchown ych i ś wieckich . Szczególn -.~ 
feudałowie duchowni celowali w tego rodzaju ilustrowaniu 
swoimi żywotami ideałów chrześcijań skiej moralnośc i. Lud 
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patrzył na to i widział tę podwójną buchalterię średnio­
wiecznej etyki. Stąd swym spostrzeżeniom dawał barwny 
wyraz w przysłowiach, opowieściach I farsach, których 
frywolność nierzadko wplatała się w liturgiczną podnio­
słość misteriów. średniowieczne farsy i moralitety to dwie 
strony tego samego medalu, dwa organicznie związane 
z sobą pozorne przeciwieństwa. Do dziś dnia nie brak nam 
przerażających obrazów tej klerykalnej dwoistości moral­
nej, tej jaskrawej sprzeczności między pięknymi i podnio­
słymi ewangelicznymi wprost słowami a uczynkami. 
Dwoistość średniowiecznej moralności wynikała z faktu, 
że religijne nakazy moralne były na służbie stanowych in­
teresów kler·u i szlachty. Miłość bliźniego, pokora, bojaź;l 
boża itp. - to były cnoty poddanych wobec panujących. 
Siła natomiast, okreś~ona pospolicie jako „prawo pięści", 
była najwyższą cnotą panującego. Ewangelię jako kodeks 
moralny przeznaczono dla maluczkich i uciśnionych, wielcy 
zaś i potężni mieli swoją klasową moralność - moralność 
panów. 
„Niemoralność" farsy o mistrzu Patelinie, a raczej braku 
w tej . farsie jakichkolwiek momentów pozytywnie moral­
nych, czytelnik czy widz na ogół nie spostrzega. Artyzm 
i werwa tego utworu przesłaniają im ten fakt. Jeśli go 
podkreślam, to dlatego, że konfrontacja moralności opartej 
na metafizycznych sankcjach z rodzącą się moralnością no­
wej ludzkości, moralnością socjalistyczną, jest sprawą, któ­
rej nie pomija żaden dzień naszej epoki. 
Farsa o mistrzu Patelinie w moim przekładzie była grana 
przed wrześniem 1939 roku najpierw w teatrzyku kra­
kowskich plastyków „Cricot", a następnie w Warszawie 
i innych miastach około stu pięćdziesięciu razy. Po wojn!e 
zaś wystawiono ją w Krakowie , Katowicach, Poznania, 
Wrocławiu itd. 
Ta „nieśmiała farsa" - jak ją nazwał Boy Żeleński -
została wydana w roku 1951 w Związku Radzieckim po 
rosyjsku (w· nakładzie 10.000 egzemplarzy), łącznie z dwil!­
ma późniejszymi już farsami na temat Patelina pt. Nowy 
Patetin i Testament Patelina. Jednakowoż obie te far<;y 
nie mają już tej artystycznej wartości jak Maistre Pierre 
Pa the lin. 
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